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„Cyrulik sewilski” ma w 
sobie coś, co przyciąga, jak 
magnes — cóś, ćo pówódujfc, że 

Figąro nigdy się file starźejć, 
zawsze jest świeży, żywy, zawsze 
bawi, wzbudza śyihiiatię, rozwe­
sela. Z przemiłymi melodiami, z 
cavdtiną cyrulika, słynną opowie­
ścią o plotce, ariettą zalotnej Ro- 
źyny/' z postacią sprytnego góli- 
brody, spóźnionego w swych artio- 
faćh doktora Baftbló; ćhyttego,’ 
ha póły zabawnego, a na poły dfe- 
móhicznćgó dón Baśilld — byWM- 
lóć tóatfu óperówegó zrósł śię 
i zżył blisko, bb: któż nie żna 
,,Cyrulika”? A minio to wita ićh 
zawsze, jak starych znajomych 
serdecznym uśmiechem, dobrze 
śię czuje w ićh tóWifźySt^ió — 
i niebawem ziiowu śpióśży ńa 
spotkanie z nimi.

Jak Się podobał tóń nóWy spek­
takl Opery Krakowskiej, ta rio- 
wa wizyta cyrulika ż Sewilli na 
haszej scenie? Aby być # po­
rządku z swym recenzenckim 
sumieniem muszę iii zaznaczyć, 
że traktowałem ż pewną „taryfą 
ulgóWą” fli-obhe pOtkiiiębia i nie­
doskonałości techniczno-muzycz- 
ne i teatralne — boć przecie by­
ło to naprawdę pierwsze, niedo- 
tarte jeszcze przedstawienie. 
Dlatego — ńie fcóhcćńtfując- 
zbytnio uwagi na przemijają­
cych usterkach — starałem się 
raczej obserwować pewne kon­
cepcje sceniczne oraż realizator- 
skó-mtizyćzne i prżygi^dać się 
nówym pbśtaćióih śóiiśtów (tyl­
ko dwóch Wykonawców solo­
wych występowało niegdyś w tej 
operze, przytłaczająca większość 
— to debiutanci), króująćjmi po­
szczególne osoby z sewilskiej śo- 
sjety, skupionej Wokół cyrulika 
Figara i ućźćśtńićżącej jego 
intryżkach.

Tytułowa partia Figara fiieźii- 
pełhie leży w typie wÓkalhO- 
seeiiićźiiym Adariia SżyiióWśkiC- 
go; „senatorska” pbślaWa Sży- 
bóWskiegb nleźbyt liii paśtijć dó 
ruchliwej sylwetki Sprytnego 
cyrulika. Wkładał jediiak Sży-^ 
bowski dużo artyślyćźńćj Śta- 
rJhribśCi W wykonahie — i dżię- 

! ki tóhiu mógł śię, jako Figdfó; 
podóbać; jeśli zaś chodzi o śtfb- 
nę śpiewaczą* tó ż tyffi Więk­

szym jestem hżnanient dla tech­
nicznej śWobody, ż jaką poko­
nywał on trudy wokalne swój 
partii, Różyhą, W ńliarę kokie­
teryjną, była Teresa WeśSÓly, 
której głos brzmi dobrze zwła­
szcza w górnym rejestrze (tylko 
popracować tu jeszcze trzeba 
nad lepszą „słyszalnością’* śred­
nicy głosu oraz recitatiwów). 
Miłą niespodziankę sprawił Ja­
nusz kefbboWśki (tćnor)—W—TotT
Itr. Ałńtavlvy~— Siiauy '* nam z" 
operetki i pó faz pierWśży ćhy- 
Ta^^ystępujireyw ” tak niełatwej * 
TJQli~~TTa~śćfehTg ópe r
~bowski~~dÓśkónaię się bzehtij 
aktorsko jest ftaturainy — T gdy 
śpiewa głosem fówhym7^“heT 
ToFśb Wania, ~~śpokojhie^prowfrdzo-" 
nym^ śłu chą si ę ~gp z prżyjęm^* 
nością. ~ Zabawną, clićfć cifWtia-" 
mi nieco śżtuczhą Sylwetkę 
doktora Bartolo stworzył K. 
Lehheft; głbsowo dawał Sobie 
radę w tej partii zadowalająco, 
tylkb niezbyt wyrazista dykcja 
wTyńiagałaby pewnych kófćkt. 
Jak źWyklĆ pÓWny wokalnie i 
aktbrśkó Śt. Lachowicz nakre­
ślił własny typ póstaci dóh 
Basiłio i konsekwentnie go rea­
lizował; W. Śzajówska, jako 
Berta, nieco za sztywna i skrę­
powana, również głóś W górze 
skali wymaga WyróWnania pod 
Wżględeiri erhiśji i czystości in­
tonacji; epizodyczne rólki Fio- 
rella i oficera wykonywał W. 
Głodek;

Śbćhogfałię do Cyrulika” o- 
pfaćówał iv. tęfakóWśkl. Reży­
seria A. Wolaka szła pó linii tra­
dycyjnej, nie zawsze też dostate­
cznie wykorzystując wszystkie 
gierki i riióńieńty kóniizinu sce­
nicznego, jaki zawafl Róśśini W' 
swym „Cyruliku”; do reżysóra 
też chyba skierować ifżćba 
apel, aby soliści w dialogach 
przy rećitatiiyacR mówili riifccó 
WOlhifej, a nife z sźjUjkdśfcią ka­
rabinu maszynowego, w sposób 
zrozitmialy dobrze tylko dla 
tych, którzy Znają ,,Cyrul»ka” 
na pamięć. Muzycznie przygoto­
wał i wprowadził na naszą

, scfenę operę Rossiniego, ukazu­
jąc dużo jej dźwiękowego pięk­
na, kapelmistrz Roman Mackie­
wicz.
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